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KOWSKIE
■Zastosowanie energii atomowej w przemyśle
■leczenie schorzeń wywołanych promieniowaniem

tematem obrad

Międzynarodowej Konferencji w Genewie
GENEWA

DNIU 10 sierpnia przedpołudniowe obrady Międzynarodowej Kon-
* ’

ferencji w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej to­
czyły się pod przewodnictwem dele gata ZSRR, D. W . Skobielcyna.

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganin wydal
7 bm. wielkie przyjęcie dla szefów misji dyplomatycznych, akre­

dytowanych w Moskwie.
Na zdjęciu: N. A. Bulganin dziękuje gościom za udział w przyjęciu

Fot. CAF i

WYSŁUCHANO najpierw sprawoz
dania przedstawionego przez

ONZ na temat Sośpodarczego Ra­
czenia energii atomowej dla Rajów
słabo rozwiniętych. Sprawozdańe
stwierdzą, że zastosowanie energii
atomowej pozwoli tym ina
bardziei równomierne rozmieszczę
nie swego przemysłu.
uzyskanie tańszej energii i
szenie wydatków na import paliwa
oraz urządzeń niezbędnych do stwo­
rzenia obiektów energetycznych zwy­
kłego typu.

t Następnie wygłosi! referat dele-
i gat Kanady Davies, który omowi!
irolę energii atomowej w Kana-
'dzie z ekonomicznego punktu wi-
dzenia.

Członek Francuskiego Komitetu do
spraw energii atomowej P. Ayeret

I złożył sprawozdanie z rozwoju pro­
dukcji energii elektrycznej we Fran­
cji.

Uczony angielski Key w referacie
6wym omówił dane porównawcze
z punktu widzenia oszczędności w

dziedzinie produkcji energii elek­
trycznej przy pomocy energii ato­
mowej i zwykłymi metodami.

Delegat Brazylii De Mattos omó
wił znaczenie energii atomowej dla

gospodarki brazylijskiej.
Uczony angielski -J. Cockcroft

przedstawił w swym referacie pro­
gram rządu angielskiego w dzie­
dzinie rozwoju energii atomowej
Zakomunikował on. że za dwa lata
ma być w Anglii uruchomiona elek­
trownia atomowa o mocy ponad 60
tys. kW . Cockcroft oświadczył rów­
nież, że przewiduje się następnie zbu
dowanie w okresie od 1960 do 196*
roku dalszych 12 elektrowni atomo­
wych, a do 1970 roku wśród nowych
elektrowni przeważać będą elektrow­
nie atomowe.

Delegat argentyński Iraolagoitla
omówił rolę energii atomowej w

gospodarce energetycznej Argentyny.
Przedstawiciel USA Mayer przedsta­
wi! w swym referacie przegląd ba­
dań ekonomicznych związanych
wykorzystaniem energii atomowej
budowy elektrowni atomowych,

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Polscy siatkarze
na II miejscu
PO przegranej z zespołem siatka­

rzy Czechosłowacji 3:0 (15:8,
15:6, 15:4). Polacy spotkali się z dru
żyną Chin. Od początku pierwszego

'seta siatkarze polscy objęli prowa­
dzenie, nie pozwalając odebrać so­
bie inicjatywy, mimo usilnych _

sta­
rań przeciwnika. Trzeba dodać, że
Chińczykom nie wychodziły ich pow
szećhnie już znane piękne zespołowe
zagrania. Akcje rwały się, nie przy­
nosząc zwycięskich piłek. Nie wi­
działo się również szybkich startów
i kociej zwinności, którymi zachwy
cali publiczność w poprzednich spot
kaniach.

Po kilku zmianach zawodników
Chińczycy otrząsnęli się i ruszyli
do ofensywy, ale były to już osta­

tnie zagrania w rozgrywanym secie.
Zwyciężyli Polacy 15:8. W następ­
nych dwóch setach drużyna chińska
stawia zacięty opór, demonstrując
precyzyjne, szybkie jak myśl, zagra­
nia. Polacy, którzy dobrze już prze­
śledzili taktykę przeciwnika, w roz­
grywanych z innymi drużynami 6pot
kaniach, skutecznie blokują i dobrze
ubezpieczają tyły przed plasowany­
mi zbijaniami lub kiwnięciami.

Dwa ostatnie sety wygrali Polacy
15:7, 15:3. Ostateczny wynik brzmiał
więc 3:0.

Tym samym w finale siatkówki
n MISM Polska uplasowała się na

drugim miejscu po zespole CSR.
W rozgrywkach kobiet spotkały się

zespoły Korei i NRD. Ładna, pełna
poświęcenia i nieustępliwa gra obu
drużyn, prowadzona w szybkim tern

pie, nagradzana była rzęsistymi bra­
wami przez publiczność.

Zwyciężyły ostatecznie Koreanki
w stosunku 3:0 (16:14, 15:13, 15:10).

Na zakończenie przedpołudnio
wych rozgrywek drużyna Albanii
zmierzyła swe siły w turnieju pocie­
szenia z zespołem Mongolii. Zwycię­
żyła drużyna Albanii 3:0 (15:5, 16:14,
15:13). Spotkanie to było filmowane
przez ekipę filmowców albańskich.

Schur -

Hadasik
I

II
w wyścigu
kolarskim II MISM

Rozegrany wczoraj indywidualny
Wyścig kolarski 11 MISM na trasie
okrężnej w Warszawie, długości 180
km., zakończył się zwycięstwem
Schura (NRD) w czasie 4.54,15. Dru
gie miejsce zajął Hadasik (Polska),
trzecie Robet (Belgia).

Przedstawiciele młodzieży całego świata

na wielkiej manifestacji
w Oświęcimiu

złożyli hołd ofiarom faszyzmu
Delegaci młodego pokolenia
100 narodów wyrazili
swą niezachwianą wierność
dla sprawy pokoju
WCZORAJ w godzinach porannych przybyła do Oświęcimia Ucząca

około 900 osób grupa delegatów zagranicznych biorących udział w

V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie. Są
wśród nich Francuzi i Włosi, Anglicy i Szwedzi — przedstawiciele

wielu państw. Przybyli oni aby
po zwiedzeniu obozu w Oświęci­

miu i Brzezince wziąć udział w

wielkiej pokojowej manifestacji.
Plac centralny obozu wypełnił

się młodzieżą zagraniczną, młodzie­
żą z woj. krakowskiego, Krakowa
i Oświęcimia. Zebranych powitał
sekretarz ZG ZMP — Wegner, a na

stępnie przemawiał przedstawiciel
włoskiego ruchu oporu.

Po przemówieniach delegatów mło­
dzieży niemieckiej i francuskiej za­
brał głos delegat Japonii, jeden z

tych, którzy przeżyli wybuch bomby
atomowej w Hiroszimie.

Powiedział on m. in.
Jako przedstawiciel młodzieży Ja

ponii i mieszkańców Hiroszimy
serdecznie dziękuję młodzieży pol­
skiej za umożliwienie mi wzięcia
udziału w dzisiejszej uroczystości.

Przysięgam walczyć aby nigdy
już więcej nie powtórzył się Oświę
cim. gdyż widziałem dziś barba­
rzyństwo, które zostało dokonane
przez faszystów hitlerowskich.

Bomba atomowa zabiła w Hiro­
szimie przeszło 250 tys. mieszkań­
ców i jeszcze dziś po dziesięciu la­
tach od zakończenia wojny ludzie
mojego miasta umierają na tę
straszliwą chorobę zwaną chorobą
atomową. Drodzy przyjaciele ca-

Skup zboża
przebiega najlepiej
w okolicach Proszowic
TĄ7 ŚRODĘ 10 sierpnia chłopi woj.

’ * krakowskiego dostarczyli do

punktów skupu 28 ton ziarna z te­
gorocznych zbiorów. Od początku ak

cji na poczet obowiązkowych dostaw

przywieziono łącznie 166,2 tony zbo­
ża.

Większą ilość ziarna dostarczyli o-

statnio gospodarze z okolic Proszo­
wic. Stanisław Galdyn przywiózł 506

kg żyta, Józef Wójcik ze Stognio-
wic — 170 kg pszenicy, Franciszek
Stelmach z Opatowie w dwóch do­
stawach 170 i 245 kg pszenicy oraz

Józef Frączak z Pałecznicy — 108 kg
zboża.

Wszyscy ci rolnicy wywiązali się
w całości z przypadających na nich

obowiązków, (m)

ii

lego świata! Walczmy wspólnie
żeby nigdy więcej nie powtórzył
się Oświęcim i Hiroszima.

W DALSZYM ciągu uroczystości,
po przemówieniu delegata mło­

dzieży radzieckiej, delegatka mło­
dzieży holenderskiej wręczyła przed­
stawicielowi muzeum w Oświęcimiu
— statuę przedstawiającą popiersie
więźnia. Na zakończenie, wszyscy
przybyli odśpiewali hymn młodzieży
demokratycznej.

Po uroczystościach część delegatów
wyjechała do Krakowa. (1)

Doskonała gra artystów
na gościnnym występie tu Krakowie

paryskiego Teatru Dnia Dzisiejszego
ŚRÓD delegacji młodzieży francuskiej na V Festiwal znalazł się też

' ’

miody zespól teatralny Jacąues Fabbri‘ego z Paryża. Teatr ten, któ­
ry od trzech lat występuje pod nazwą „Theatre d‘Aujourdohui“, tzn.
„Teatr Dnia Dzisiejszego" przyjechał również do Krakowa z przedstawie­
niem komedii P. A. Breala „Les hussards" („huzarzy").

Rzecz dzieje się podczas wojen na­
poleońskich we Włoszech, a treścią
świetnie napisanej, zaskakującej sy­
tuacyjnie i niezmiernie dowcipnej
sztuki- są przygody dwu żołnierzy
francuskich w okupowanym miastecz
ku włoskim.

Na skutek swego niedopatrzenia
muszą oni jyybierać pomiędzy śmier­
cią własną, gdyż stali się winni stra­
cenia swoich koni, a śmiercią niewin
nych osób cywilnych. Komedia koń­
czy się szczęśliwie dla wszystkich,

Meldunek z budowy
nowych wodociągów

Stacja transformatorowa
gotowa do odbioru
IM A terenie oczyszczalni na Ruda-
L ' wie nadal trwają intensywnie pra

ce wykończeniowe, których celem

jest przygotowanie poszczególnych
obiektów do odbioru przez Komisję
Rządową.

Drugim — po budynku studni zbiór

czej wody surowej — całkowicie goto

wym do eksploatacji obiektem, jest
stacja transformatorowa, która jes'
siłą napędową nowych wodociągów.
Przekazanie jej odbędzie się w naj­
bliższych dniach, (gaw)

ale autor pokazuje w niej, jak łatwo
pod pretekstem subordynacji żołnier­
skiej i ślepego wykonywania rozka­
zów stać się narzędziem okrucień­
stwa. Sztuka jest"wybitnie antymili-
tarystyczna i pokazuje na drobnym
wycinku grozę wojny imperialistycz­
nej i przetwarzanie się spokojnych
ludzi w ślepe narzędzia śmierci.

K OMEDIA Jakuba Fabbri . dała
Łl prawdziwy koncert gry. W swej
realistycznej konwencji odtwórczej
aktorzy teatru dnia współczesnego są
prawdziwymi mistrzami. Kapitalna
mimika, świetna dykcja — to niema­
łe elementy pięknej gry zespołu.

Pełne wyrazu postacie dali poszczę
gólni artyści, a przede wszystkim
sam dyrektor teatru, zarazem pełen
pomysłowości reżyser sztuki — Jac-

ques Fabhri, następnie Rosy Varte,
Gabriel Jabbour, Jean Langier, Jac-

ques Grelle, Charles Charras. To by­
ły czołowe postacie sztuki, oddawane
z mistrzowskim zacięciem, z werwą,

temperamentem niespotykanym poza
teatrem włoskim i francuskim na żad

nej scenie Europy.

Pozostałe role obsadzone były rów
nież trafnie i odegrane bez zarzutu.

Publiczność serdecznie oklaskiwała
wspaniałą grę miłych gości i samą
sztukę, pełną głębokich myśli, nieraz
przemyconych pod pretekstem żartu.

Witold Zechenter
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I Na chwałę
I i debro
| człowieka
= i~T DUMIENIE, zaskoczenie,
g A* nie rzadko podsiw, stano-

g wi reakcję wielu gości festi-

wałowych przy pierwszym spo
[j tkaniu z Warszawą. Wyrazem
s tego są wrażenia dziennikarzy
3 zagranicznych przebywających
g w Polsce.
s Ogromny kontrast między
gtymcobyło10lattemu,atym
g co zobaczyli obecnie, jest źró-

S dłem owego zdumienia. Co-
•G dzienny obraz Warszawy od-

g krywa wielu przybyszom z róż

s nych stron świata nieznaną do­
li tąd prawdę o Polsce. To bar-

Bolesław Bierut
zapoznał się

z życiem, pracę,
radośc.ą i kłopotami
spółdzielców
z Jackowie
P YŁ to dla spółdzielców z Jacko*

wic w pow. Łowicz dzień rze­
telnej, żniwnej pracy. Na pole wy­
szedł „kto żyw" — razem ok. 70
osób. Jedni pracował, przy usta­
wianiu snopków za snopowiązalkam-,
innych zatrudniono przy zwózce ży­
ta i pszenicy, a jeszcze inni —<

najbardziej doświadczeni gospoda­
rze — stawiali stogi.

Niespodziewanie spółdzielnię od-
n wiedzil I Sekretarz KC PZPR
3 Bolesław Bierut, który przyjechał
g popatrzeć, jak chłopi jackowiccy
S pracują, jak
H ny, zapoznać
g i kłopotami,
gcamibyłw
g z bawiącym
g Sekretarzem
g Chruszczowem.

(Dokończenie na str.
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żyją, zapytać o plo-
się z ich radościami
Przed kilku miesią-
tej spółdzielni wraz

wówczas w

KC KPZR
Polsce I

Nikitą

2)

Najdzielniejsze
z dzielnych
otrzymały nagrody
na Święcie Dziewcząt

Dziewczyna o migdałowych oczach
uśmiecha się do ZMP-owca, wpa­
trzonego z respektem w Medal Wa­
lecznych, błyszczący na jej piersi.
Zdobywanie serc dla idei pokoju jest
w Wietnamie cenione na równi z bo­
haterską walką z wrogiem.

17 imion dziewczęcych rozbrzmie­
wało donośnie podczas uroczystegoŚwięta Dziewcząt aa Festiwalu w War
szawie. Na wielkie spotkanie przy­
było około 5 tysięcy delegatek
na V Festiwal oraz wielu miesz­
kańców stolicy.

17 nagród wręczyli wczoraj przed­
stawiciele SFMD i Międzynarodowej
Federacji Kobiet Demokratycznych
siedemnastu dziewczętom, które szcza

golnie aktywnie walczyły o pokój w

różnych krajach świata. Nagrodę
otrzymała więc — Magide, niestru­
dzona w pomysłach, jak propagować
idee pokoju i suwerenności narodo­
wej Iranu, Sandra, wybrana przez
młodzież chilijską „Królową Poko­
ju", Elżbieta Adamska, wyróżniają­
ca się w akcji osiedleńczej na Zie­
miach Odzyskanych, bohaterka pracy
z Korei, żony młodych działaczy nie­
mieckich zamkniętych na 5 lat za

kratami zachodnio-niemieckich wię­
zień... i jeszcze osiem mtodycb bo-
Jowniczek o pokój, z Indonezji i
Szwecji, z Francji, Wioch, Pld.
Afryki, Indii, Syamu i Portugalii.

Szmer wzruszenia przebiegł po
sali, gdy na estradzie stanęła samot­
nie filigranowa Japonka w stroju
przypominającym barwnego motyla
— i delikatnym głosem zanuciła
pieśń „No morę Hiroshima‘s“. O-
czarowani patrzeli widzowie na og-

*ąisty hiszpański taniec z kastanie-
tami, na pełną nieopisanego wdzię­
ku zabawę z szalami dziewcząt ru­
muńskich, słuchali tęsknych ukraiń­
skich dumek i francuskiej piosenki
o jaskółce...

I doprawdy trudno o lepsze o-

kreślenie bohaterek środowego
wieczoru niż to, którego użył w

swym powitalnym przemówieniu se­
kretarz SFMD — Bruno Bemini —’

„Dziewczęta — to wiosna narodów".

2-dniowa narada

baców i juhasów
na Jaworkach
r) WUDNIOWĄ wycieczkę - naradę

baców i juhasów oraz właścicieli
i użytkowników hal z powiatów: ży­
wieckiego, myślenickiego i limanow­
skiego organizuje w dniach 14 i 15
bm. na Jaworkach Zarząd Wojewódz­
ki Zw. Samopomocy Chłopskiej w

Krakowie.
Celem wycieczki jest zapoznanie u-

czestników z gospodarką uprawowo-
pielęgnacyjną, wypasową 1 przetwór­
stwem zorganizowanym na Jawor­
kach.

Naradą będzie kierował rektor Wyż
szej Szkoły Rolniczej prof. dr Józef
Kubica z pomocą kilku naukowców
z dziedziny gospodarki na halach,
łąkach i pastwiskach.

11 dni liczy sobie
najmłodszy
uczestnik Festiwalu
DO GRONA gości festiwalo­

wych w Warszawie przybył je­
szcze jeden uczestnik. Jest nim ma

ły Chińczyk o czarnych oczę­
tach, którego w dniu otwarcia Fe­
stiwalu urodziła, przybyła do War­
szawy delegatka Li Naj-dzin z

Chin Ludowych.
Jego mamusia- liczy sobie dwa­

dzieścia pięć lat, pochodzi z Pe­
kinu, a ostatnio jest zatrudniona

jako urzędniczka w biurze Między
narodowego Związku Studentów w

Pradze. Stamtąd właśnie przyjecha
la na Festiwal, chociaż bardzo
to odradzano, była bowiem w

awansowanej ciąży.
Po przybyciu do Warszawy

Naj-dzin poczuła się słabo, a

alarmowany lekarz na kwaterze

chińskiej polecił natychmiast cd-
wieźć ją do szpitala. Tam Chinka

przedwcześnie urodziła chłopca wa

gi 2300 g. Noworodka - wcześniaka
otoczono najczulszą opieką i dzięki
temu czuje się zupełnie dobrze, po
dobnie jak i matka.

— Chcę, jak najszybciej wrócić
do Pekinu — uśmiecha się Li Naj-
dzin, aby pochwalić się przed swoi­
mi bliskimi. Syn mój nie ma je­
szcze imienia, gdyż muszę się na­
radzić nad tym z ojcem. W szpita­
lu wszyscy o nas bardzo dbają i są

mili fmnlrl

dzo wiele. Ale to chyba nie

wszystko. Bowiem obraz War­
szawy siłą dokonanego faktu

przemawia jednocześnie dc wy
obraźni, rozumów i serc, na

rzecz pokoju i przyjaźni — w

ogóle. Przeciwko wojnie.
W różnych punktach miasta

ogromne fotografie sprzed d0-
lat przypominają tragiczny
czas faszystowskiej okupacji,
wojennych zniszczeń. Uświada
mia.ią każdemu, jak straszny
i nienawistny człowiekowi,

.. „ jest faszyzm i wojna. A zbudo
wane na tych samych miej-

g scach nowe domy, a uśmiechy
1 mieszkających tu ludzi, dopo-
§ wiadają, że bezcenny jest po-
g kój i przyjaźń.
§ I oto Warszawa, syntetyzują
g ca niejako sens wojny i poko-
g Ju, iest potężnym argumentem
s przemawiającym materialn e w

g imię humanizmu, na rzecz przy
§ jaznego współżycia i wspołpra
g cy narodów.
g (Dalszy ciąg na str. 2) _
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Na Międzynarodowej
Rewii Mody

p IĘKNA Włoszki demonstru- j
'

je elegancką suknię wieczo­
rową.

Sprawozdanie z rewii mody w

warszawskich Łazienkach na str. 4,
Fot. M. Groswirth

Jeszcze przed niedzielą
ukażą się

w sklepach krakowskich
bułgarskie pomidory
TAK już podawaliśmy, do Krakowa
°

nadejdzie transport rumuńskich

pomidorów. Obecnie otrzymaliśmy
informację, że pomidory te otrzyma­
ją krakowskie sklepy jeszcze przed
niedzielą.

W przyszłym tygodniu nadejdą
również transporty pomidorów z woj.
łódzkiego i warszawskiego. Tymcza­
sem już dojrzeją pomidory w woj.
krakowskim, które czekają tylko
na... słońce, (b)

fflnrniiimniminnBiiiiiininnmi

Chinka Li Na] dżin ze swoim dzie.ckiem.
Fot. M. Koreywo



Str. S Nenni oświadcza:

Bolesław Bierut
z wizytą
u spółdzielców
z Jackowie

(Dokończenie ze str. II

Po serdecznym powitaniu, Bolesław
B:erut wraz z przewodniczącym spół­
dzielni Józefem Królem i sekreta­
rzem miejscowej organizacji partyj­
nej PZPR — Józefem Olszewskim
pdał się na zwiedzanie zespołowego
gospodarstwa. Zaczęto od kukury­
dzy, którą spółdzielcy mogą się na­
prawdę pochwalić. Z ziaren przy­
słanych przez N. Chruszczowa wy­
rosła kukurydza jak młody las —

poszczególne pędy sięgają 3 m wy­
sokości. Nie zbraknie w jackowickiej
spółdzielni pożywnej paszy.

W pogawędce ze spółdzielcami
I Sekretarz KC PZPR interesował
się zwłaszcza tegorocznymi plona­
mi. Z dumą informowali spółdzielcy,
że zbiory osiągnęli dobre. Jak obli­
czają, powinni wymlócić z 1 ha ok.
25 q żyta, ok. 27 q pszenicy ozimej
ido30qowsa.

Zwożono właśnie zboże. Spółdzielcy
kładli je w stogi. Pokazywali Bo­
lesławowi Bierutowi, że snopy są
„kłosi aste“, ciężkie.

I Sekretarz KC PZPR chciał zo­
baczyć całą spółdzielczą gospodar­
kę. Był w oborze, gdzie kilkadzie­
siąt krów daje przeciętnie po 3800
litrów mleka rocznie, zaszedł na

starannie utrzymany łan buraków
cukrowych, wyrażając uznanie dla
kobiet, które wzorowo wykonały pra
ce pielęgnacyjne, oglądał nowowy-
budowany silos, w którym będzie
zakiszona kukurydza.

Rozmowa schodzi na plany spół­
dzielców, którymi Bolesław Bierut
żywo się interesuje, zwłaszcza zamie­
rzoną już na najbliższy czas bu­
dową wodociągu i skanalizowaniem
wsi.

Długo trwa gospodarska pogawęd­
ka. Na jej zakończenie — przed od­
jazdem — Bolesław Bierut zaprasza
spółdzielców z Jackowie do Warsza­
wy na dożynki.

Na chwalę i dobro
—człowieka—

(Dokończenie ze str. 1)
Ta idea łączy dziś narody.

Łączy też młodych, przybyłych
ze świata na polską ziemię.

...przez moją ziemię
przeszło nieszczęście,
na mojej ziemi

był Oświęcim.

Ziemio cmentarna,
ziemio radosna!

Kiełkują ziarna,
budzi się wiosna!

Prawdę tych słów poety po­
znają obecnie tysiące młodych
obrońców pokoju, uczestników
Festiwalu.

Jesteśmy pewni, że znajo­
mość naszej niedawnej, tragicz
nej historii i historii najnow­
szej, która ziemię cmentarną
zdołała przemienić w ziemię ra

dosną, umocni jeszcze bardziej
w naszych przyjaciołach ze

świata przekonanie, iż wspól­
nymi siłami trzeba 1 można
obronić ludzkość przed groź­
bą nowych nieszczęść Oświęci­
mia, trzeba i można zapewnić
pokój, niezbędny, aby kiełko­
wać mogły szlachetne ziarna,
aby rozwijały się plony ży­
cia.

W tym przeświadczeniu
uczestnicy Festiwalu złożyli
10 bm. w Oświęcimiu hołd pa­
mięci ofiar hitlerowskiego fa­
szyzmu. Tu ginęły niegdyś mi­
liony ludzi różnych narodów,
ras, poglądów i wyznań. Tu

przedstawiciele młodzieży róż
nych narodów, ras, poglądów i

wyznań manifestowali swą
wolę obrony życia na chwałę
i dobro człowieka.

Stefan Jaracz
(W 10 rocznicę śmierci wielkiego artysty)

Jedna z ostatnich fotografii
Stefana Jaracza podczas jego

pobytu w Lublinie w 1944 r.

BĘDĘ nadal rozpraszał nudę.
To uważam za moją zasługę,

że nie byłem nigdy nudny.
Nigdy mnie nie będzie tam,

Obrady Międzynarodowej Konferencji
tu sprawie pokojowego wykorzystania

energii atomowej
(Dokończenie ze str. 1)

V A popołudniowym posiedzeniu
1 ’ omawiano problem: „Energia
jądrowa, a problemy higieny i bez­
pieczeństwa".

Sprawie ochrony zdrowia osób
zatrudnionych w dziedzinie badań
atomowych i w przemyśle atomo­
wym były poświęcone: referat uczo­
nego angielskiego J. Loutita i refe­
rat uczonych amerykańskich wygło­
szony przez Hasterlicka.

Uczeni radzieccy przedstawili kon­
ferencji przy omawianiu tego prob­
lemu referat A. K . Guśkowej i G. D .

Baj’sagołowa, zawierający wyniki
wszechstronnego zbadania objawów
chorób wywołanych promieniowa­
niem. Referat omawia szczegółowo
metody leczenia tych schorzeń.

W innym referacie przedstawionym
przez uczonego radzieckiego A. W.

Lebiedinskiego omówiony jest prob­
lem wpływu promieniowania radio­
aktywnego na organizm zwierząt.

Sprawne zapewnienia bezpieczeń­
stwa osób pracujących przy reakto­
rach poświęcone były referaty uczo­
nych amerykańskich oraz referat u-

czonych angielskich.

OBRADY SEKCJI

1 A BM. rozpoczęły się obrady nie

których sekcji. Obradowały sek­
cje do spraw fizyki atomowej oraz

chemii i technologii.

LONDYN
A GENCJA Reutera donosi z Kairu,
‘**-że rzecznik prasowy biura pre­
miera Nassera podał do wiadomości,
iż premier Egiptu został zaproszony
do Związku Radzieckiego. Zaprosze­
nie to — jak oświadczył- rzecznik —

zostało przyjęte.

* Włoscy robotnicy rolni odnieśli
sukces w prowadzonej już od 10 lat
walce o wypłatę zasiłków dla bezro­
botnych. Rada Ministrów zatwierdziła
warunki wejścia w życie ustawy
uchwalonej w 1949 r., w myśl której
robotnicy rolni powinni otrzymywać
zasiłek dla bezrobotnych na równi ze

wszystkimi robotnikami. Ustawa ta

dotychczas nie wchodziła w życie z

powodu sprzeciwu obszarników.
* W tym roku po 4-letniej przer­

wie wznowione zostały tradycyjne je
sienne Międzynarodowe Targi Lip­
skie. Dotychczas udział w Targach
zgłosiło ponad 7.009 firm i organiza­
cji handlowych z 31 krajów. Szcze­
gólnie licznie zgłosiły swój udział fir
my zachodnio - niemieckie.

* Jak donosi „Humanite", sytuacja
w Ałgerze pozostaje napięta. Między
grupami uzbrojonych Algerczyków a

wojskami francuskimi i policją be­
zustannie dochodzi do starć, w któ­
rych obie strony ponoszą straty.

* W dniu 10 bm. przybył do Pary­
ża francuski rezydent generalny w

Maroku Gilbert Grandval. Natych­
miast po przybyciu udał się on do
prywatnej rezydencji premiera Fau­
re^, gdzie przeprowadził z nim roz­
mowy w sprawie swego planu roz­
wiązania kryzysu w Maroku. Plan
Grandval‘a, który proponuje przyzna
nie Maroku częściowej autonomii, wy
wołał poważne rozbieżności w łonie
gabinetu francuskiego.

* W dniu 10 sierpnia osiągnięte zo

stało porozumienie w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu Indonezji, na

czele którego ma stanąć jeden z przy
wódców partii Masjumi — Harahap.

W skład nowego rządu oprócz przed
stawicieli partii Masjumi mają wejść
przedstawiciele Innych partii prawi­
cowych. Partia Narodowa, która od­
grywała główną rolę w dotychczaso­
wym rządzie premiera Sastroamidżo-

jo, nie wchodzi w skład nowego ga­
binetu.

* Jak donosi z Saigonu agencja
Associated Press, rząd Ngo Dinh Die-
ma opublikował 10 bm. oświadczenie,
w którym bez podania uzasadnionych
przyczyn odrzuca propozycję rządu
Wietnamskiej Republiki Demokratycz
nej przeprowadzenia konferencji kon
sultatywnej w celu przygotowania po
wszechnych wyborów w myśl uchwał

konferencji genewskiej.

w życiu nie przestawał rozglądać
się bacznie, obserwować i podpa­
trywać charakterystyczne cechy
ludzkie. Pamiętam, Jak kiedyś z

uwagą, równającą się napięciu
uczonego, oglądającego preparat
pod mikroskopem, przypatrywał
się pewnej nieśmiałej osobie, z

którą rozmawiał. Potem powie­
dział z uśmiechem:

— Mam, złapałem jeszcze je­
den rys charakterystyczny nie­
śmiałego: kiedy jest zakłopotana,
wypycha policzek językiem.

Na pewno zastosował tę obser­
wację przy najbliższej swej roli
nieśmiałego i zakłopotanego czło­
wieka. Te role były obok wielu
innych jego wielkimi triumfami.

JARACZ nie tylko nie nudził i
nie tylko wzruszał. Rozszerzał

horyzonty teatru. Jako człowiek
teatru dążył przede wszystkim do

tego, by wciągnąć w krąg zainte­
resowań teatralnych jak najszer­
sze masy. To, co dla nas dzisiaj
jest naturalnym nakazem, zbliża­
nia sztuki do wszystkich, stwa­
rzanie takiego repertuaru, który
wciągnąłby wielu odsuniętych od
wieków cd sztuki widzów, w

owym czasie było głoszone przez
Jaracza jako coś zaskakująco no­
wego. Gdy akurat przed 25 laty,
we wrześniu 1930 roku otwierał
teatr Związku Kolejarzy „Atene­

Premier Nasser uda się z oficjalną
wizytą do ZSRR prawdopodobnie na

wiosnę przyszłego roku.

LONDYN

T AK podaje agencja Reutera, „w
J londyńskich kołach dyplomatycz­
nych uważają, że zaproszenie pre­
miera Egiptu Nassera do Moskwy
jest nowym wyrazem zamiaru Ro­
sjan nawiązania bliższego kontaktu
z rządami krajów Środkowego Wscho
du“. Kola te zaznaczają, że poli­
tyka ZSRR „zmierza do nawiązania
ściślejszego kontaktu z rządami kra­
jów o innej ideologu w imię po­
kojowego współistnienia w skali świa

towej".

Czworaczki lubelskie
obchodziły
pierwszą
rocznicę urodzin
IV IECODZIENNĄ uroczystość prze-
1 ’

żyły wczoraj dzieci i personel
Państwowego Domu Dziecka przy ul.
Podgrodzie w Lublinie. Obchodzono
♦am pierwszą rocznicę urodzin „czwo
raczków" lubelskich: Basi, Czesia, Jó
zia i Tadzia Izdebskich, dzieci wiej­
skich, które światło dzienne ujrza­
ły w Trzebieszowie, pow. Luków w

jednej z licznych na Lubelszczyżnie
wiejskich izb porodowych.

Czworaczki lubelskie mają w Pań­
stwowym Domu Dziecka własny po­
kój odpowiednio wyposażony, otoczo­
ne są troskliwą opieką lekarską i pie
lęgniarską, której nie mogliby im za­
pewnić rodzice mieszkający na wsi.

Największą wagę spośród czworacz

ków osiągnęła dziewczynka — Basia.
Waży ona obecnie 9,84 kg; w chwili
urodzenia ważyła zaledwie 1,4 kg.

gdzie panuje rutyna, szablon I nu

da".
Któż to powiedział te piękne

głowa, pod którymi każdy podpi­
sałby się chyba dwiema rękami?
Kto wypowiedział walkę nudzie,
która tyle wyrządza zła, psując
niekiedy najwspanialszą sprawę?

Tym człowiekiem, tym artystą
byl Stefan Jaracz.

Dziesięć lat upłynęło już
właśnie od chwili, gdy 11

sierpnia 1945 r. w sanatorium ot­
wockim u progu nowego życia, o

którym zawsze marzył, umarł ten

wspaniały artysta nie zrealizo­
wawszy swych wielkich planów
teatralnych.

Słowa o nudzie, jakie wypowie­
dział w lipcu roku 1935 na swym
jubileuszu w Teatrze Ateneum

były prawdą: nie jest to przypa­
dek, że ktokolwiek widział krea­
cje Jaracza, nigdy ich nie zapom­
ni. Że na zawsze utkwiły nam w

pamięci utrwalone, jak na kliszy
fotograficznej, postacie upokorzo­
nego Frania w „Szczęściu Frania"
Perzyńskiego, wspaniałego nie-

W sekcji fizyki atomowej m. in.
prof. dr Henryk Niewodniczański,
czlonek-korespondent Polskiej Aka­
demii Nauk, przedstawił pracę do­
centa Jerzego Janika 1 kilku in­
nych młodych fizyków polskich wy­
konaną w Uniwersytecie Jagielloń­
skim i w Instytucie Fizyki Polskiej
Akademii Nauk. Tematem pracy by­
ło badanie budowy cząsteczek w

cieczach za pomocą powolnych neu­
tronów. Obiektem badań był al­
kohol metylowy 1 roztwór kwasu
siarkowego. Teoria tego rodzaju po­
miarów była dawniej opracowana
tylko dla gazów. Kandydat nauk
Włodzimierz Kolos w Zakładzie Fi­
zyki Teoretycznej Uniwersytetu
Warszawskiego rozszerzył ją rów­
nież na ciecze. Janik i inni doś­
wiadczalnie potwierdzili słuszność
rozważań teoretycznych Kolosa.

Praca Janika jest pierwszą pracą
polską przedstawioną na konferen­
cji. Zgłoszono 5 prac, z których 3

zostały dopuszczone do wygłosze­
nia. Dwie pozostałe prace zostaną wy

głoszone później.
W omawianej sekcji również inne

przedstawione prace dotyczyły neu­
tronów. Szczególne zainteresowanie

wzbudziły dwa referaty radzieckie
i jeden referat amerykański, prace
te mają doniosłe znaczenie dla bliż­
szego poznania jądra atomowego i

jego składników.

ODCZYT N. BOHRA

GENEWA

K ORZYSTAJĄC z obecności w

11 Genewie na Międzynarodowej
Konferencji poświęconej pokojowe­
mu stosowaniu energii atomowej nie­
mal wszystkich najwybitniejszych fi­
zyków świata oraz wielkich, uczo­
nych pokrewnych specjalności, posta­
nowiono zorganizować 9 bm. w go­
dzinach wieczornych kilka wykładów
tych luminarzy nauki na tematy bar­
dziej ogólne.

Wykłady te zapoczątkowano we

wtorek odczytem na temat „Fizyka
a człowiek" genialnego uczonego duń

skiego Nielsa Bohra, jednego z oj­
ców nauki o atomie, twórcy pla­
netarnego, skwantowanego modelu
atomu 1 jednego z twórców tzw.

kroplowego modelu jądra atomowe­
go.

Wykład rozpoczął się o godz. 9
wieczorem. Na sali obrad wszyst­
kie fotele delegatów były zajęte.
Zebranie otworzył przewodniczący
konferencji dr H. J . Bhabha skła­
dając hołd wielkiemu uczonemu, któ­
rego nazwisko przeszło na zawsze

Ćo historii nauki. Przewodniczący
podał też krótką charakterystykę
szkoły kopenhaskiej, stworzonej
przez Bohra. Warto przy okazji
przypomnieć, iż ze szkolą tą zwią­
zany był również przez pewien czas

wielki polski fizyk teoretyk, obec­
ny profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego i członek rzeczywisty Polskiej
Akademii Nauk, prof. dr Wojciech
Rubinowicz.

Zebrani zgotowali prelegentowi ży­
wiołową, burzliwą owację.

Stadion w Chorzowie
będzie większy
od Stadionu

Dziesięciolecia
IV A stadionie sportowym budowa-
1 ’

nym obecnie w Wojewódzkim
Parku Kultury i Wypoczynku w

Chorzowie, 10 bm. zakończono sy­
panie wałów ziemnych, zamykając
tym samym pierwszy i jeden z naj­
ważniejszych etapów robót.

Stadion jest obliczony na 80 tys.
miejsc siedzących, będzie więc więk­
szy od warszawskiego Stadionu Dzie­
sięciolecia.

zgrabiasza „dzielnego wojaka
Szwejka", niesamowitego Rejen­
ta Milczka o podstępnych skoś­
nych oczach, zdradzonego kochan­
ka w nieważnej sztuce „Artyści",
że po dziś dzień dźwięczy nam w

uszach chropawy, biedny i śmier­
telnie smutny glos Akakija Aka-
kiewicza, mówiący: „był płaszcz
i płaszcza nie ma".

Przez długie lata jeszcze po
wystawieniu „Płaszcza" Gogola z

Jaraczem w roli nieszczęsnego
urzędnika, Julian Tuwim, autor

scenicznej przeróbki tego utworu,
witał przy spotkaniu Jaracza sło­
wami „Był płaszcz" na co Jaracz

odpowiadał ze smutnym uśmie­
chem „i płaszcza nie ma“.

IARACZ był skromny mówiąc
w. czasie swego jubileuszu, że

jedyną jego zasługą było to, iż nie
nudził. Czynił znacznie więcej i

jako aktor i jako człowiek teatru,
inscenizator, reżyser, dyrektor.

Jako aktor przede wszystkim
wzruszał. Był jednym z tych rząd
kich, ach, jakże rzadkich aktorów,
których sam głos, każdy najmniej
szy gest wywoływały łzy w oczach
i dreszcz wzruszenia widzów.

Tej sztuki wzruszania widzów
nie nabył jedynie drogą swego
wielkiego talentu: pracował nieu­
stannie, nie tylko wówczas, gdy
studiował swą rolę, ani na chwilę

Wiochy powinny
zajęć stanowisko
aktywnego
neutralizmu

MOSKWA
C EKRETARZ generalny Socjall-

stycznej Partii Wioch Piętro Nen
ni udzielił korespondentowi „Praw­
dy" wywiadu, w którym oświadczył
m. in., że włoska partia socjalistycz­
na:

1) znajduje się w opozycji do nowe

go rządu, na którego czele stoi Segni
i dążyć będzie do utworzenia takie­
go rządu, który szukałby poparcia u

sił lewicy w celu prowadzenia poli­
tyki prawdziwego postępu społeczne­
go oraz rozwoju demokracji we

wszystkich dziedzinach życia;
2) uważa za możliwą współpracę z

katolikami w dążeniu do przeobra­
żenia obecnych stosunków klasowych
Włoch;

3) pragnie aby Wiochy stały poza
sojuszami wojskowymi, by zajęły sta
nowisko aktywnego neutralizmu, po­
dobne do tego, jakie zajmują Indie;

4) opowiada się za zawarciem po­
rozumień gospodarczych • kultural­
nych z ZSRR i całkowitą normaliza­
cją stosunków wiosko - radzieckich.

Nenni stwierdził, że w rezultacie
konferencji genewskiej sytuacja mię­
dzynarodowa znacznie się poprawiła
i że konferencja ta była ważnym eta

pem na drodze do budowy trwałego
pokoju.

na śmiecie

ECHO KRAKOWSKIE

® Wysuszone snopy natychmiast
zwozić do stodół

® Ziarno siewne poddajcie próbie kiełkowania
® Pomoc sąsiedzka musi być

powszechnie stosowana

Wzywa Woj. Zarząd Rolnictwa
\Ą/ ARUNKI żniw są w dalszym cią

’ ’

gu utrudnione i ciężkie. Celem
niedopuszczenia do zrastania zboża
należy dokonywać częstego przesta­
wiania snopów, aby ułatwić ich osu­
szenie. W okresach bezdeszczowych
należy zdejmować chochoły, a za­
wilgocone snopy rozwiązywać, aby
kłosy mogły szybciej wyschnąć. Wy­
suszone snopy natychmiat zwozić do
stodół.

Już obecnie trzeba wybierać zdro­
we, suche snopy nieporośnięte i od­
dzielnie je zwozić i młócić, aby. za­
bezpieczyć odpowiednie ziarno do
siewu.

Próbki ziarna przeznaczonego do
siewu należy poddać próbie kiełko­
wania. Można to przeprowadzić pro­
stym sposobem odliczając na spodek,
pokryty ściereczką lub bibułą (naj­
lepiej do wysuszenia atramentu) po

100 ziaren pobranych z różnych
warstw. Ściereczkę względnie bibułę
należy utrzymać w stałej wilgotnoetu.
Po kilku dniach spostrzeżemy, ile

in kraju
* Ponad 300 konstruktorów z ea-

lego kraju uczestniczyło 10 bm. w

Warszawie w Ogólnokrajowej Nara­
dzie Konstruktorów zorganizowanej
przez PKPG, przemysł maszynowy,
motoryzacyjny, górnictwo węglowe
oraz przemysł drobny i rzemiosło.

lisynmanoircótu
na lokal Komisji
Nadzorczej
Państui Neutralnych

LONDYN

JAK donosi z Seulu agencja Reu­
tera, grupa demonstrantów po-

ludniowo-koreańskich usiłowała w

środę ponownie wtargnąć do lokalu
Komisji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych na wyspie Wolmi w pobliżu
Inczonu. Straż NZ składająca się z

Amerykanów rozproszyła demonstran
tów używając sikawek i gazów
łzawiących. Incydent został zlikwi­
dowany w ciągu pięciu minut.

Równocześnie agencja Reutera do­
nosi, powołując się na rzecznika
Foreign Office,, że rząd brytyjski
rozpoczął konsultacje z rządami in­
nych państw, które w swoim czasie
walczyły w Korei w składzie sił
zbrojnych NZ. Według londyńskich
kół dyplomatycznych — zaznacza a-

gencja Reutera — „Wielka Brytania
oczekuje od Stanów Zjednoczonych
wywarcia presji na Koreę południo­
wą, by zaniechała swojej obecnej
agitacji przeciwko Komisji".

PARYŻ

ŚRODĘ, 10 bm., jak donosi
’ ¥ z Panmundżonu agencja Fran­

ce Presse — zebrała się Komisja Nad
zorcza Państw Neutralnych dla o-

mówienia sytuacji, jaka wytworzy­
ła się wskutek ultymatywnych żądań
lisynmanowców i organizowanych
przez nich wrogich demonstracji.
Obrady trwały pięć i pól godziny.
Delegaci Szwajcarii, Szwecji, Pol­
ski i Czechosłowacji postanowili o-

statecznie, że decyzja w powyższej
sprawie zostanie przekazana Woj­
skowej Komisji Rozejmowej.

um" na Powiślu zabrzmialy po
raz pierwszy w polskim świecie
teatralnym słowa programu tęa-
tralnego, przeznaczonego dla in­
nej, niż dotychczasowa, publicz­
ności:

— Chcę — powiedział wówczas
Jaracz — by teatr mój był prze­
de wszystkim przeznaczony dla
pracującej inteligencji i dla prole­
tariatu. W moim teatrze nie bę­
dzie szmiry dla zabawienia bur-

żuazji. Będzie sztuka.
Wierzyć się nie chce, że to już

dziesięć lat i jakich to dziesięć
lat, upłynęło od chwili, gdy zam­
knął na zawsze oczy ten wspania­
ły artysta i człowiek pełen na­
miętności, zapału, talentu. Czło­
wiek, który żywiołowo umiał się
cieszyć i śmiać i równie gwałtów
nie martwić i rozpaczać. Czło­
wiek, który jasno widział przed
sobą wytkniętą nową drogę dla
teatru.

Znany jest powszechnie i wiele-
kroć cytowany testament, który
pisał na parę dni przed śmiercią,
testament, określający piękną, ja­
sną i czystą drogę aktora polskie­

go. Jak przeraźliwie smutne jest
to, że Jaracz umarł u progu tej
ery, w której mógłby swe marze­
nia urzeczywistniać z całą siłą swe

go wspaniałego żywiołowego ta­
lentu.

KAROLINA BEYLIN

ziaren na 100 kiełkuje i tó będzi«
wskaźnikiem, o jakiej sile kiełkowa--
nia mamy ziarno.

W tej trudnej sytuacji, gdy toczy
się walka o zebranie zboża z jak
najmniejszymi stratami, należy pow
szechnie stosować pomoc sąsiedzką.
Szczególne zadanie spoczywa na Gro
madzkich Radach Narodowych, które
powinny organizować wszelkie formy
pomocy. Na pierwszy plan wysuwa
się wykorzystanie koni, które obec­
nie winny pracować bez przerwy w

szczególności przy koszeniu, zwózce
i pedorywkach.

O skoszeniu i zestawieniu należy
* natychmiast wykonywać podoryw
ki. Mają one bowiem olbrzymi wpływ
na wysokość plonów roku następne­
go. Jest to pierwszy zabieg uprawo­
wy, który ochrania glebę przed znisz­
czeniem struktury i odchwaszcza ją.

Przez dokonanie poderywki wzna­
wiamy działalność bakterii glebo­
wych, które w okresie dojrzewania
zbóż popadły w stan zupełnej martwo

ty. Nie należy ulegać sugestii, że
obecnie jest dużo wilgoci i nie musi
się robić podorywki, gdyż po kilku
dniach pogodnych gleba straci tę
wilgoć.

W tej walce nie może braknąć ni­
kogo, gdyż od niej zależą zbiory i
przygotowanie warunków do siewu
jesiennego.

Wieś przygotowuje się
do dożynek
Centralne

uroczystości dożynkowe
odbędą się
w Warszawie
fHOCIAŻ żniwa w pełni — roz-

poczynają się już przygotowania
do tradycyjnych dożynek. Obchody
dożynkowe odbędą się w większości
gromad oraz w ok. 90 miastach po­
wiatowych, w których organizowano
są powiatowe wystawy rolnicze.
Otwarcie tych wystaw nastąpi właś­
nie w czasie obchodów dożynko­
wych.

Przygotowaniami kierują powołane
już w części powiatów i województw
komitety dożynkowe. Opracowują
one na te uroczystości bogaty pro­
gram, na który złożą się m. in. wy­
stępy wiejskich zespołów artystycz­
nych, różnego rodzaju imprezy spor­
towe, połączone z raidami kolarski­
mi i kiermaszami oraz zabawy.

Ukoronowaniem dożynek gromadz­
kich i powiatowych będą centralne
uroczystości dożynkowe. Jak in­
formuje Żarz. Gł. ZSCh, odbędą się
one w połowie września w Warsza­
wie.

PRZEGLĄD PRASY
NIE WSZYSTKIE MAGAZYNY ,

GOTOWE f

7 LYM stanem przygotowań maga-
Zj zynów Państwowych Zakładów

Zbożowych i podległych CRS w woj4
krakowskim do przyjęcia dostaw zbo
ża zajmuje się

Trybuna Ludu]
Niedbalstwa te są tym gorszę, t«

akcja dostaw zboża wejdzie lada
dzień w fazę największego nasilenia.

Jednym z przykładów wcale ni«
do naśladowania może być Tarnów
— pisze „Trybuna'1. — Ślamazarnie
idzie tam remont magazynu zbożo­
wego. Inny magazyn nie jest wyre­
montowany, a na dezynsekcję czeka
PZZ-owski magazyn, podobnie jest
z remontem i dezynsekcją w PZZ-
owskim magazynie w Miechowie; nie
przygotowany na przyjęcie zboża jest
magazyn w Oświęcimiu.

Nowy magazyn PZZ w Bochni
jest, jak wynika z meldunku, przy­
gotowany do przyjęcia zboża. To
prawda, ale... Zapomniano zbudować
wiodącą do niego drogę i trzeba bę­
dzie nie lada wysiłków, żeby się do
niego dostać.

Z meldunkami o gotowości maga­
zynów nie zawsze jest w porządku.
Oto np. magazyn GS w Minodze
(pow. Olkusz). W magazynie tym
dach, uszkodzony podczas marcowej
wichury, został wreszcie wyremontn.
wany w lipcu, a więc, jak to się
mówi,, „za pięć dwunasta". Gdy jed­
nak przed paroma dniami przybyła
tam ekipa dla przeprowadzenia de­
zynsekcji — okazało się, że w ma­
gazynie jest rupieciarni: jest ce­
ment, peluszka, talerze, garnki... Na­
turalnie, dezynsekcję trzeba było od­
łożyć. A tymczasem skup trwa...

Uzasadnione pretensje można mieć
do aparatu PZGS i GS w powiatach
bocheńskim i wadowickim.

Oto parę przykładów: w Lipnicy
magazynier nie otrzymał jeszcze ani
przepisów i instrukcji, ani cennika.
Wagi są nielegalizowane. Nie powo­
łano komisji społecznej. Podobne
historie zdarzają się i w powiecie
wadowickim, np. w magazynach

’ GS
w Ryczowie i Zatorze.

A jakie są skutki tego niedbal­
stwa? Właśnie we wspomnianym
Zatorze nie zorientowany (wskutek
braku przepisów) magazynier przyj­
muje od chłopów wilgotne zboże,
bez potrąceń za nadmierną wilgot­
ność, y



NIESPODZIANKI Z RZĘDU
NIEZBYT MIŁYCH

było
gdyż

P RZY UL. MOGILSKIEJ (w po-■L bliżu Ronda) łapią spokojnych
przechodniów za nógi druciane pęt

le, smutna pozostałość z ogrodzenia
skweru. Dobrze, że
ogrodzenie nie
metr wyższe,
wówczas pętle łapa­
łyby przechodniów za

szyję, co jest jeszcze
bardziej nieprzyjem­
ne.

Szkoda: przechod­
niów, drutu i skweru,
który bez ogrodzenia

narażony jest na stratowanie.
(aż)

DOTYCHCZAS NIE BYŁO .

TA AREMNIE wy
czekiwaly kra

kowianki na zapo­
wiedzianą piką ba
wełnianą. Minęły
już, jeśli nie naj­
pogodniejsze, to w

każdym razie naj­
cieplejsze miesią­
ce sezonu wiosen-

tego poszukiwanego,
towaru nie udało

no-letniego, a

atrakcyjnego
«ię zauważyć na półkach.

(H)

ZWIASTUNY JESIENI

kwiatów,

N.A PŁACACH
targowych po

jawiły się wśród
innych
dalie i astry —

pierwsze zwiastu­
ny jesieni.

— Aby tylko,
po zimnej wiośnie
i deszczowym Ze­

cie, jesień była prawdziwą „złotą
jesienią" — wzdychają krakowia­
nie. (s)

Kronika Krakowa
wykazu-
ze wsią
roboczej

Dużo energii i Inicjatywy
je gkiipa łączności miasta

pierwszej międzybranżowej
brygady Obrońców Pokoju.

Ostatnio ekipa odwiedziła wieś Wo-

llcę kolo Myślenic. Trzech lekarzy,
wchodzących w skład ekipy — inter­
nista, pediatra i stomatolog — udzie
liii miejscowej ludności 76 porad.
Kierownik brygady, Czesław Dylo-
wicz, wygłosił pogadankę o twórczo­
ści Adama Mickiewicza. (1)

Dobrze pracuje

ekipa łączności
miasta ze wsią

Spółdz. Pracy
Samochodffwo-Warsztatowej
jVT IESZKANCY Jaroszówki (pow.

bocheński) przesyłają za po­
średnictwem „Echa" serdeczne po­
dziękowanie ekipie łączności miasta
ze wsią Spółdzielni Pracy Samocho­
dowo - Warsztatowej im. 22 Lipca w

Krakowie, za troskliwą opiekę.
Szefostwo nad Jaroszówką spóldziel

nią objęła w listopadzie ub. roku.
Od tej pory członkowie ekipy są

częstymi gośćmi we wsi i pomagają
jej mieszkańcom w wielu pracach.

Ostatnio spółdzielnia dostarczyła
betony do studni i zorganizowała za

bawę. Fundusze z zabawy przeka­
zano na budowę gromadzkiej świe­
tlicy, na którą mieszkańcy Jaroszów
ki od dawna oczekują, (amr)

- Twój
przyjaciel

ul.

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 se­

kretariat 246-73, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączność) z

Czytelnikami: 542-53 (w godz. 10—17),
dział sportowy tel. 543-58.

Administracja RSW „Prasa",
Wiślna 2, ii p., tei. 558-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków,
Główny 46, tel, 533-40,

890, 1972

Rynek

15-6-6771

W wyremontowanych domach akademickich ECHO KRAKOWSKIE Str. »

zamieszkali kandydaci
na I rok Krakowskiej Politechniki

Kto z nich zostanie przyjęty
•każę się 20 sierpnia

R RAMA i sień domu przy ul. Garbarskiej 7 nie przedstawię rię zbyt
ponętnie.

krakowski budynek — pomyśli przechodzień.
Przejdźmy sień i wejdźmy na podwórze. Tu już wygląda zupełnie

inaczej niż w większości domów Krakowa,
~ W ŚRÓD zieleni drzew, wznosi się

Siadem krytyki
prasowej
KANTORIA" KRYTYKI SIĘ BOI...

Y\ ZWIĄZKU z notatką, zamiesz­
czaną w „Echu" z dnia 5 marca

br. ^Kierownictwo „Kantorii" mus1
żywiej zainteresować się sprawami
bytowymi załogi" — otrzymał śmy
wreszcie odpowiedź od kierownictwa
Krak. Zakl. Ceramiki Budowlanej —

Tar

Za­
nie

Oddział Produkcji „Kantona" w

nowie.
Obszerne wyjaśnienie, wbrew

mierzeniom autorów, nie tylko__
nie. wyjaśnia, ale wręcz potwierdza
fakty, poruszone w notatce. Krytyko
waliśmy działalność kierownictwa
„Kantorii" na odcinku kulturalno-
bytowym i wytykaliśmy pewne za­
niedbania w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. M. In. pisaliś­
my, że służbowe mieszkanie Marii
Jurek zacieka, że Józef Jurek oj mie
sięcy nie może porozumieć się z ad­
ministracją zakładów w sprawie prze
budowy pieca kaflowego itp.

Z nadesłanej odpowiedzi dowiadu­
jemy się, że „ustalenia w notatce pra
sowej „Echa Krakowskiego" w swej
treści nie pokrywają się ze stanem

faktycznym", ale nieco dalej: ,,. .Jó­
zef Jurek II otrzymał pomoc w prze
stawieniu pieca w mieszkaniu, w for­
mie bezpłatnego przydziału odpowied
niej ilości kafli oraz 200 zł na pokry­
cie kosztów przestawienia pieca..."

O to chodziło! Nie będziemy więc
polemizować dalej z autorami listu.
Skoro cel interwencji został osiąg
nięty, pragniemy tylko jeszcze
zwrócić uwagę kierownictwu „Kan
torii", że dość swoiście
ducha krytyki. Nie
wiem jego zdania,
końcowym ustępie
listu, gdyż żaden

.. dziennikarz nie muszą uprzednio
„przekonsultowywae" z krytykowa­
nym swych spostrzeżeń. Takie cen

zurowanie opinii korespondenta
przez obywatela dyrektora na pew­
no — w zwierciadle obowiązują­
cych przepisów — oznaczałoby...
tłumienie krytyki, (wcz)

pojmuje
podzielamy bo-
wyrażonego w

wspomnianego
korespondent i

Porady praktyczne

Uważajmy
na jagody!

środki
oddać

krze-

ĄJ IE BRAK co 'roku wypadków,
L zwłaszcza wśród dzieci, zatrucia

owocami, podobnymi do tych, jakie
się zbiera i jada.

Najczęstszym powodem zatrucia są
jagody pokrzyku, czyli wilczej jago­
dy o owocach dość podobnych do
„borówek" (czarnych jagód). Są one

jednak nieco większe, o czarniawo-
fioletowym odcieniu, silnie lśniące.
Smak mają slodkawy. Zaraz po zje­
dzeniu odczuwa się „drapanie" w

gardle, wywołane silnie trującyrn al­
kaloidem, zwanym atropiną.

Po kilku już minutach występuje
typowe rozszerzenie źrenic i ogólny
stan jMdniecenia. Po pewnym czasie
chory zaczyna widzieć podwójnie, a

źrenice nie reagują na zmiany nasi­
lenia światła. Skóra zatrutego staje
się sucha i napięta, występują na

niej czerwonawe plamy. Chory odczu I
wa zawroty głowy, tętno jest przy-

*

spieszone, występują majaczenia, a

nawet napady szalu. Należy przede
wszystkim zastosować środki wymiot­
ne, zimny okład na głowę i '

nasercowe i jak najprędzej
chorego pod opiekę lekarską.

Wawrzynek wilczelyko, jest
wem kwitnącym wczesną /Wiosną. Po­
siada gwiazdkowate kwiaty barwy
brudnoróżowej o silnym zapachu
migdałów. Roślina ta, pozostająca
pod ochroną, jest cala trująca, a

zwłaszcza jej owoce, dojrzewające w

ooczątkach sierpnia. Są to czerwone

jagody, lśniące, osadzone pod liśćmi,
w smaku nieprzyjemne, ostre, dzię­
ki czemu do silniejszego zatrucia
zwykle nie dochodzi. Ale nawet
ka zjedzonych jagód, wywołuje
gwałtowne wymioty i biegunkę,
łączoną z kurczowymi bólami. Sil­
niejsze zatrucie jest z reguły niemal
śmiertelne!

Bieluń dziędzierzawa, rośnie na

nieużytkach, bywa jednak uprawia­
na również jako roślina kwiatowa,
posiada bowiem piękne, białe kieli­
chy i dekoracyjnie powycinane liście.
Wydaje owoce kolczaste, zewnętrznie
podobne do owoców kasztana. Wew­
nątrz znajdują się bruniatno-czarnia-
we nasiona, podobne do czarnuszki,
o smaku slonawo-gorzkim. Zawierają
one, tak jak wilcza jagoda, alkaloid
atropinę, stąd i objawy zatrucia i
sposób ratowania podobny jest jak
przy tamtej roślinie.

Lulek czarny również rośnie na nie­
użytkach, wydaje nasiona podobne
do maku, umieszczone w głębi kie­
licha. Tu rzadko, zdarza się zatrucie
w polu, natomiast nasiona lulka sta­
nowią czasem zanieczyszczenie' maku
i już w ilości kilku nasion w 1 kg
maku działają silnie trująco. Środki
zaradcze — jak przy zatruciu wilczą
jagodą. (Steb)

kil-
już
po-

• ■ piały, prostokątny budynek.
Okna linią czystym lakierem, taić sa

mo jak drzwi, które zdają się zapra­
szać do wnętrza. Wejdźmy i prze­
konajmy się co się za nimi dzieje.

Kilka kobiet szybko zmywa okna,
kończy wycieranie posadzki, klamek
i schodów. Wszędzie pachnie świe­
żą farbą i lakierem.

Wszyscy się spieszą, bo też czasu

pozostało niewiele.
Setki kandydatowi zamiejscowych,

którzy zdają egzaminy zjechało tu
na nocleg. Dom ten bowiem, jak i
trzy inne — przy ul. Sienkiewicza,
Dzierżyńskiego, i Gramatyki — nale­
ży do Politechniki. Dwa z nich —

przy ul. Garbarskiej i Sienkiewicza
— zostały wyremontowane syste­
mem gospodarczym, w ciągu dwócn
tygodni, aby przyjąć kandydatów
na uczelnię. Remont przebiegał
sprawnie. Czuwał nad nim osobiście
zastępca rektora do spraw admini­
stracyjnych, Przybysz.

Młodz:eż zamiejscowa, po zasięg­
nięciu informacji na dworcu —

gdzię pełnią dyżury starsi studenci
— lub w specjalnym punkcie na u-

czelni, mogła zaraz udać się do
swoich kwater.

\Ą/ ŚRÓD kandydatów — mło­
dzieży pochodzenia robotni­

czo-chłopskiego zgłosiło się na Wy-

Na przekór
pogodzie...
Q SZYBY monotonnie bije deszcz.

Na."trój pochmurnego dnia udzie­
la się ludziom.

Rozmowa wyraźnie się nie klei.
Trudno się dziwić: agronoma Bąka z

PSU Okocim gnębi troska o zboże.
Areał zasiewów wynosi w mająt­

kach zespołu 300 ha, a więc nie byle
co! Zboże obrodziło pięknie. Jęczmie
n:a np. uzyskano 26 q z ha. Tylko ten
deszcz!

Dzwoni telefon.
— Hallo, słucham. Tak, Okocim...

Bąk przy telefonie...
— Aha, Łososina, no dzień dobry...

Co tam u was słychać?
Dzwoni kierownik z majątku Łoso­

sina, prosi o przysłanie... kos. Jest
tak mokro, że na polach grzęzną na­
wet konie, a co dopiero maszyny. Wo
bec tego...

— Dobrze, panie Kozłowski. Będą
kosy! Tylko należycie zorganizujcie
pracę. Wykorzystajcie każdą chwilę,
każdy pogodny moment. Tak, tak.
Cześć!

Słuchawka wraca na widełki.
— U nas w brzeskim (majątki ze­

społu położone są w nowosądeckim,
brzeskim i bocheńskim) sytuacja nie
jest lepsza — mówi Bąk. — Prawie
cały obszar skosiliśmy ręcznie, a tył
ko niewielką część, mniej więcej 25
procent, kosiarkami. Maszyny stoją,
a były przygotowane w tym roku jak
może nigdy. Ale cóż, pogoda bywa
kapryśna...

— Nie myślimy jednak się podda­
wać. Jęczmień ozimy szczęśliwie sko
szony i wymłócony spoczywa już pod
dachem. Żyto skosiliśmy. Niestety,
nie zdążyliśmy zwieźć, gdvż z.arno

było jeszcze mokre. Zaczęliśmy ko­
sić pszenicę 1 jęczmień jary. Tak na

oko sądząc, zbiory w porównaniu z

rokiem ubiegłym wzrosły o 20 proc.
Wpłynęło na to i szersze zastosowa­
nie metod agrotechnicznych, i więk­
sza ilość nawozów sztucznych — spe
cjalnie fosforowych i azotowych.

— Lepsze zbiory — mówi Bąk —

mobilizują nas jeszcze bardziej do
walki o zwycięskie przeprowadzenie
żniw. Na przekór pogodzie, (mar)

Co to jest
Latimeria

MADAGASKARU nadcho-
ciekawsze wieści o

pierw
siecią
chcia
z ga-

basenie pra-

Z
dzą coraz

rybach - reliktach zwanych La-
timeriami.

Przypomnijmy sobie, że

szą taką rybę złowiono
w roku 1938. I oczom nie
no wierzyć. Był to okaz
tunku uważanego za wymarły
od milionów lat. Ponieważ zdo­
byczą zajęła się asystentka mu­
zeum panna Latimer, nazwano

rybę Latimerią.
Nadchodzi teraz wiadomość o

żywej Latimerii!

Dotychczas wszystkie złowio­
ne okazy zdychały w czasie

przewożenia w czółnach rybac­
kich. Ta jedna Latimeria, wa­
żąca 41 kilogramów zniosła nie

wygody transportu 1 żyła jesz
cze 24 godziny w

cowm naukowej.
Zdołano ustalić,

unikają światła i

jest dla nich zbyt
nie atmosferyczne, gdyż są to ry
by głębinowe.

Najważniejsza obserwacja do

tyczyła przednich płetw Lati­
merii, podobnych do łap króli­
czych. Stwierdzono, że są" dosko­
nale umięśnione, mogą się po­
ruszać jak łapy i służyć do peł­
zania.

że Latimerie
że zabój cz“

niskie ciśnie-

jest około
Budownictwa

proc., na Wy-
60 proc., a na

dział Architektury
proc., na Wydział
Wodnego około 50
dział Lądowy około
Mechaniczny najwięcej, bo około
70 proc. Resztę stanowią dzieci in­
teligencji pracującej, rzemieślni­
ków itp.

— Kto z nich zda egzaminy, oka-
że się około 20 sierpnia, kiedy zo­
staną ogłoszone wyniki. Wyniki są
od nirh samych zależne. Egzaminy
są bowiem przeglądem ich pracy
i umiejętności, nabytych w li­
ceach ogólnokształcących, techni­
kach województwa krakowskiego
1 całej Polski, (ol)

Pouiodem wielu nieszczęść w Tatrach

jest lekkomyślność
i brawura niewprawnych turystów

C DAWNEGO ratownika Stanisława

Gąsienicę-Byrcyna zastaję puchy
lonego nad książką. Pełni właśnie
dyżur w Tatrzańskim Pogotowiu Ra­
tunkowym w Zakopanem.

— Od ilu lat pełni Pan tę zaszczyt
ną służbę? — pytam Byrcynę.'

Zamiast odpowiedzi, góral wyciąga
z portfelu pożółkłą' książeczkę, zawis
rającą długi rejestr wypraw ratunko
wych, w których brał udział.

Rok 1909 — wyprawa po Karłowi­
cza, zasypanego lawiną pod Małym
Kościelcem.

12—15. VIII 1910 — wyprawa po bo­
haterskiego ratownika Szyinka Bach
ledę, na południową ścianę Małego
Jaworowego.

Luty 1945 r. „Akcja na Żwirowce",
podczas której przetransportowano
przez lrnie niemieckiego frontu cięż
ko rannych partyzantów radzieckich
i słowackich.

Byrcyn grzebie w portfelu. Po chw1
li wyjmuje czerwoną książeczkę z

wytłoczonym na okładce złotym or­
łem:

„Uchwałą Rady Państwa odznaczo
ny został ob. St. Byrcyn Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski."

„Warszawa, 11 lipca 1355 r."
*

Terkocze telefon. Dzwonią ze schro
piska w Morskim Oku, że Jan Mo­
stowicz z Gliwic uległ wypadkowi na

wschodniej ścianie Mięguszowskięgo
Wierchu.

W kilka minut później, sprzed bu­
dynku TOPR rusza samochód z

ekspedycją ratunkową.
Byłbym całkiem zapomniał, z czym

do TOPR przyszedłem. Chciałem
się dowiedzieć, jak przedstawia się
statystyka wypadków w bieżącym se

zonie letnim.
W czerwcu i lipcu, Pogotowie u-

dzielilo pomocy około 40 osobom.
Liczne nieszczęśliwe wypadki, zda­
rzające się corocznie w Tatrach, po­
winny być dla turystów i wycieczek
groźnym ostrzeżeniem. Tymczasem
nad rozsądkiem często bierze górę
bezmyślna brawura lub karygodna
lekkomyślność niewprawnych tury­
stów, którzy — bez odpowiedniej za

Nowo »pasowani«
myśliwi

zapolują
na dzikie kaczki
Q ALA Polskiego Związku Lowiec-

Kiego przy ul. św. Jana 13 w

Krakowie jest bogato ozdobiona tro­
feami myśliwskimi. Obok pięknych
rogów młodych jeleni i łosi, znajdują
się tam kły dzika — zwane w gwa­
rze myśliwskiej „szablami" lub
„fajkami" oraz rożne wypchane pta­
ki.

Eksponaty stanowią nie tylko ozdo­
bę: siużą one także jako pomoce na­
ukowe.

Co miesiąc nowi kandydaci na my­
śliwych składają w tej sali egzamin.
Statut, estetyka myśliwska, ochrona
przyrody, obchodzenie się z bronią,
technika polowania, gwara łowiec­
ka — oto tematy egzaminacyjne, z

których „przepytywali" spece my­
ślistwa: nż. Karczewski, dr March­
lewski, inż. Kosek cr..z przewodni­
czący komisji egzaminacyjnej, Ma­
rian Woli.

Po egzaminie, nowo „pasowani"
myśliwi otrzymali zaświadczenia, u-

prawniające do wstąpienia do Związ­
ku Łowieckiego i korzystania z praw
myśliwego. W najbliższą już niedzie­
lę, mogą wziąć udział w polowaniu
na dzikie kaczki.

L. W.

Takie są skutki
pozostawiania
nieletnich dzieci
bez opieki
[) O WOJEWÓDZKIEJ Stacji Pogó*

towia Ratunkowego przywiezionó
6-letniego Bogumiła Ńawrateia (zam.
przy ul. Gromadzkiej 16) ze zmiaż­
dżonym palcem. Chłopiec uległ oka­
leczeniu. ponieważ włożył rękę do
sieczkarni.

Wypadek, któremu uległ, to jeszcze
jeden skutek pozostawienia przez ro­
dziców nieletnich dzieci bez opieki.

... 0)

KIEDY

Słowackiego, Groteska, Estrada Sa­
tyryczna, Nurt — nieczynne.

Stary — godz. 19.15 „Imieniny pa­
na dyrektora".

Poezji — godz. 19.15 „W małym
domku".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir-
cyk w zalotach".

Studio — godz. 19 „Hrabia Luksem

burg".

powróciła
Była to

prawy 1 znajomości terenu — pory­
wają się na trudną wspinaczkę.

*

Wyprawa na wschodnią ścianę Mię
guszowieckiego Wierchu
dopiero następnego dnia.
jedna z trudnych akcji ratowniczych
w bieżącym sezonie.

Oto jak brzmi relacja uczestników
ekspedycji:

„Po dotarciu do ściany Mięguszo­
wieckiego. podzieleni na dwie grupy,
wyruszyliśmy na miejsce wypadku,
aby jeszcze przed nocą przetranspor
tować rannego do schroniska w Mor­
skim Oku. Mżył deszcz. Oślizłe ska­
ły utrudniały wspinaczkę.

Mijały godziny. Gdy grupa 4
towników dotarła do niewielkiej
ki skalnej, na której znajdował
ranny, zapadł zpnierzch. O natych­
miastowym powrocie nie było co ma

rzyć, gdyż rozszalała się burza z pio­
runami.

Całą noc, ubezpieczeni linami, spę
dziliśmy na niewielkim występie skal
nym. Dopiero o świcie, piętnaście mi­
nut po czwartej, wyruszyliśmy w

drogę powrotną. Siedem godz:n trwał
transport rannego do Morskiego Oka,
skąd ofiarę wypadku odwieziono sa­
mochodem do szpitala w Zakopanem.

(marr)

ra-

pół
się

POT otrzyma wkrótce

maszyny do pisania
z NRD

W dziale przemysłowym Powszech­
nego Domu Towarowego, oprócz ar­
tykułów krajowych, sprzedawane są
również towary z importu.

W najbliższych dniach
ny jest transport maszyn
z NRD. Będą to maszyny
„Elitę".

spodziewa-
do pisania
„Optima" i

(Iwa)

Z różnych
zakątków
itf IESZKAŃCY Chrzanowa, w ra-

mach czynu społecznego,
przystąpili do odgruzowania miasta.
Usunęli dotychczas 1600 m szesc. gru­
zu. Dalsze prace są w toku, (mar)

*

Już we wrześniu br., oddana zo-

slanie do użytku pierwsza hala ubo­
jowa kombinatu mięsnego w Chrza­
nowie.

Kombinat mięsny w Chrzanowie
będzie pierwszym zakładem tego ty­
pu w woj. krakowskim, (mar)

*

Z

1

Miczurirtowiec Jan Kossowski z

Reguiic wynodowai w ciągu diugicn
lat doświadczeń, 6 odmian kuKuiy-
dzy i 8 odmian ziemniaków.

Kossowski ściśle współpracuje
Instytutem Uprawy Nawożenia
Gleboznawstwa, (mar)

*

podjęte
za»ogs

Keinon

Realizując zobowiązania,
na cześć Święta 22 Lipca,
Miejskiego Przedsiębiorstwa
IOWO - budowlanego w Tarnowie od
ciała do użytku wzorowo wyremon­
towany budynek przy ul. wesslar-
skiej oraz zakończyła przedtermino­
wo gruntowną przebudowę piacu im.
gen. Józeta Bema.

Obecnie załoga MPRB postanowi
la wykonać roczne zadania planowe
na 2 dni przed terminem i zaoszczę­
dzić materiały budowlane wartość:
ck. 8 .563 zł. (wcz.)

*

z Warszawy, który wystawił na sce-

Sois-
Sza-
Bo-
Da-

Mieszkańcy Tarnowa i okolic go­
rąco oklaskiwali gościnny wys.ęp
Państwowego Teatru Powszechnego

nie Teatru Miejskiego im. L .

kiego w Tarnowie „Most" J.
niawskiego, w reżyserii Karola
rowskiego i oprawie scenicznej
nuty Pogorzelskiej, (wcz)

W pow. chrzanowskim, przoduje
w sprzęcie żyta gromada Okleśna i
Żarki. W obu gromadach sprzątnię­
to żyto w 8-3 proc., przeprowadzając
równocześnie poderywki oraz siew
poplonów. Przodujące miejsce zaw­
dzięczają Żarki w dużej mierze prze­
wodniczącemu Gromadzkiej Rady
Narodowej, który swoją sumienną'
pracą dał dobry przykład mieszkań­
com gromady, (mar)

Apollo — „Łut szczęścia" godz,
15.45, 18, 20.15.

Uciecha — „Wróg publiczny nr 1"

godz. 15.45, 18.15, 20.30.
Sztuka — „Proces przeciw miastu1*

godz. 15.45, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.45,

20 „Skanderbeg".
Świt — godz. 16, 18, 20 „Pierwszy

po Bogu".
Stal — godz. 16, 18, 20 „Porucznik

Rakoczego".
WDK — „Dygnitarz na tratwie”

godz. 20.
Chemik — „Sierpniowa niedziela”

godz. 19.

Przyjaźń — godz. 17, 18, 19. 20

„Wszechświat", „Mistrzowie jazdy fi

gurowej", godz. 15 i. 16 „Jabłonka
o złocistych jabłkach11 i „Dziewięć
kurczątek".

Wanda — godz. 15.45, 18 , 20.15

„Głos przeznaczenia".
Warszawa — godz. 15.45, 18 , 20.15

„Achtung, banditen"!
Wolność — godz. 16, 18, 20 „Mały

uciekinier".

Wystawa historii Wawelu — wfo»

kl, środy, czwartki, g.>lŁ 9 — 14.30,
piątki g'idz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul. św. Jana) —, „Zbiory archeolo­
giczne",

Pałac Sztuki — wystawy zbiorowe

artystów; S. Dawskiego, J. Drochoc-

kiej i J. Hrynkowskiego oraz wysta­
wa plakatu T. Trepkowskiego.

Oddział
Smoleńsk

Muzeum

ca11)—
wym“.

Wystawa w domu Szolayskicb (pi,
Szczepański 9). i

Muzeum Historyczne miasta Kraks
wa (ul, św. Jana 12).

Muzeum Narodowego (uh
9) — wystawa.
Etnograficzne (pl. Wolnie

„Sziuka w stroju iudoa

I

DYŻURY

Pogotowie Ratunkowe •— ul. Sle«

rmradzkiego 1. Telefony 222-22 . 594-13
1 211-12 udziela pim >cr we wszy®"-
kich nagłych wypadkach 1 nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
jest całą dobę.

APTEKI **

StalingTadu 77, Kro

Zwierzyniecka 7, Bo

CHIDURGICZNY

Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Ma­
tejki 2, Boh.
woderska 74,
rek Falęcki.

DYŻUR
Oddział Chirurgiczny Szpitala im,

Biernackiego (ul. Trynltarsika 11).
DYŻUR POŁOŻNICZY

I Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

PIĄTEK, 12.8.1955 R.

5.00 Początek audycji 5.65 Wiado«
mości 5.10 Poranne rozmaitości rol­
nicze 5.30 Audycja dla wsi 5.40 Omó
wienie programu dnia i komunikaty
5.48 Gimnastyka 6.60 Stan pogody i
dziennik 6.15 W szybkich rytmach
6.33 Kalendarz radiowy 6.45 Gimna­
styka 6.55 Omówienie programu 1
7.00 Stan pogody i dziennik 7.15 So­
liści w repertuarze rozrywkowym
7.38 Stan pogody 7.40 Wiadomości
7.50 Audycja dla dzieci starszych Blę
kitna Sztafeta 8.'C5 Koncert poranny
w wyk. crk. FIR pod dyr. Władysła­
wa Górzyńskiego 8.45 Piosenki róż­
nych narodów 9.00 Piosenka tygod­
nia 12.04 Wiadomości 12.10 Przegląd
prasy stołecznej 12.15 Fragmenty
suity „Tańców polskich" 12.30 Na
swojską nutę — gra zesp. T . Kozłow
skiego 12.50 Audycja dla wsi 13.05
Omówienie programu 2 13.10 Utwory
P.ctra Czajkowskiego 14.03 Wiado­
mości 14.05 Informacje 14.00 Komu­
nikat o stanie wód 14.10 Spotkanie
w ciemności — opowiadanie Fiodora
Knarre przekład Leny Zawadzkiej.

14.39 Pieśni ludowe w wyk. zespo­
łu „Mazowsze" 14.50 Utwory skrzyp
cowe w wyk. Pawła Świętego atom

peniuje Irena Kozłowska 15.20 Z
Międzynarodowych'- Igrzysk Sporto­
wych 15.25 Radziecka i węgierską
muzyka operetkowa 16.00 Audycja
aktualna 16.12 Koncert popołudnio­
wy 16.30 Dziennik krakowski 16.40
.Muzyka rozrywkowa 17.00 Festiwa­
lowa estrada muzyczna 18.00 Piosen­
ka tygodnia 18.05 Audycja literacką
1820 Audycja aktualna 18.40 Kon­
cert chóru rózgi, wrocławskiej PR
pod dyr. Edmunda Kajdasza 19.00
Muzyka i aktualności 19.25 Montaż
literacki 19.40 Z cyklu: kompozytor
tygodnia — Zygmunt Noskowski
aud. słowno - muzyczna 21.30 Stąp
pogody i dziennik 22.00 Z Międzyna­
rodowych Igrzysk Sportowych 23.5*
Ostatnie wiadomości, —



Brak śniadaniowego »kogel mogła Foto
zdenerwował »Ghandiego« Echo

Kosiiuniów Narodowychi zdopingował ge
do ustanowienia nowego rekordu i zdobycia złotego medalu

rT"'O NIE byl wyścig, ale poetycka fantazja, rzeki ktoś bardziej roman-
•* ty-znie nastrojony po wyścigu na 1500 m dow., który zakończył się

powtórnym zwycięstwem Gremlowskicgo nad mistrzem Europy Csor-
dasem. Takiego sukcesu jaki odniósł Gremlowski w pochmurne sierp­
niowe popołudnie nie notują nasze kroniki. Dwa starty i dwa zwy­

cięstwa w pięknym stylu.
Nastrój tego dr.ia był wyjątkowo

denerwujący. Na śniadanie „Ghandi”
miał kłótnię w AWF o ulubiony „ko­
gel mogel". który był przecież przy­
gotowany dla hokeistów na trawie
Przyszedł na pływalnię prawie głod­
ny i bardzo zdenerwowany, jeszcze
bardziej niż jego przeciwnicy, którzy
zjawili się na basenie już na dwie

.godziny przed startem.

Wreszcie start i... ucieczka Csor-
desa od pierwszych metrów. Co

robić, myśli Gremlowski. Płynąć za

Csordasem to mogę się zarżnąć,
gdyż wyrywa do przodu, jakby go
kto ukąsił. Zostanę z Zaborszkym.
który jakby przytrzymuje mnie, to

znów nie zdążę dogonić Csordasa.

Decyzję trzeba jednak podjąć. Pły­
ną minuty, odległość między Csor­
dasem i Gremlowskim zwiększa się.
Wreszcie decyzja: płynę za Csor­
dasem. I zaczęła się długa pogoń
za mistrzem Europy.
TM A lądzie rozpętała się krótka bu-

’

rza. Zerwał się wicher wzno­
sząc tumany kurzu, spadły z nie­
ba pierwsze duże krople deszczu.
Z trybun nikt jednak nie scho­
dził, wszyscy z zapartym tchem śle­
dzili pogoń „Ghandiego", który mc

nie wiedział
jedną myślą:
wygrać!

Po nużącej ..............................

pogoni przez 800 m Gremlowski do­
szedł rywala. Csordas, gdy ujrzał
głowę Polaka na swojej wysokości
jakby załamał się. Ale me, tak
łatwo nie sprzeda swej sławy w

warszawskiej pływalni. Z ‘

nowymi
silami ruszył do ataku. Jeszcze bar­
dziej przyspieszył. Lecz bytomianm
to twarda sztuka. Płyną 50, 100,
150 m razem i nikt nie wysuwa się
do przodu. Piyną obserwując się
bacznie, biorąc oddech na obie stro­
ny. Na 150 m przed metą Gremlow­
ski przystępuje do generalnego ata­
ku. Po kilku mocnych pociągnięciacn
rękami, po silnym uderzeniu no­
gami wysuwa się przed Węgra. Naj­
pierw pół metra, potem metr i jesz­
cze trochę i jeszcze. Csordas usiłuje
utrzymać się, ale Gremlowski rwie
do przodu po zwycięstwo 1 drugi me­
dal w formie, której Węgier przeciw­
stawić się nie jest w stanie...

Zlot turystów
w Czorsztynie
T A KRĘGOWA Rada Związków

Zawodowych w Krakowie
organizuje w dniach 14 i 15 bm
zlot turystów w Czorsztynie po­
łączony ze spotkaniem festiwa­
lowym.
W programie zlotu’ liczne im­

prezy artystyczne i sportowe
m. in. wystąpi znany zespól gó­
ralski z Krościenka.

Wszyscy uczestnicy ilotu będą
mogli zdobywać Odznaki Festi­
walowe.

Turniej tenisowy
monopolem CSR

i jego chłopca, że dokonali sztuki,
której żadnemu z Polaków nie

udało się dokonać w historii Mło­
dzieżowych Igrzysk? Nie dziwcie
się więc, że spojrzawszy na trenera
Królika gdy jego wychowanka de­
korowano złotym medalem a w po­
wietrzu rozległy się tony hymnu,

mogliście zobaczyć w jego oczach
Izy radości. Brawo trener Królik,
brawo Gremlowski!
Zrozumiałe, że ten wyścig prze­

słonił pozostałe konkurencje, cho­
ciaż i w nich działy się różne cuda.
Węgierki o mało co nie przegrały
sztafety 4 X 100 m st. zmiennym z

Niemkami. Polki zaś straciły ostat­
nią szansę na brązowy medal w lej
sztafecie, przegrywając po dwóch
zmianach z Czeszkami. W k-onku-
lencji zaś męskiej sztafety 4 X 100 m

zmiennym zdarzyła się dość duża
rewelacja w postaci drugiego miejsca
zespołu NRD za Węgrami lecz przed
ZSRR, CSR i... Polską.

W skokach do wody z 10 m wieży
mistrzyni Europy Karakaszjanc by­
ła nie do pokonania i demonstrowała
najwyższą klasę podobnie jak jej ko­
leżanki Gorochowskaja i Czumi-
czewa z którymi zajęła pierwsze trzy,
miejsca.

W piłce . wodnej Rumunia odnio­
sła duży sukces remisując 3:3 (1:1)
z ZSRR. Polacy przegrali rewanżowy
mecz z Węgrami 14:0 (4:0).

STANISŁAW PĘKALA

Bosouogi żongler
najlepszym zawodnikiem
finału hokejouuego
\T ECZ hokejowy o zloty medal po-

między Indiami 1 Polską rozpo­
czął się dla nas bardzo ladiy.e . Dru­
żyna polska grała nadzwyczaj1' ambit­
nie i do 18 minuty wynik meczu

brzmiał 0:0. Burza i deszcz zrouily
niemały popłoch wśród publiczności
na trybunach, natomiast tam na boi­
sku, w strugach deszczu toczył się
pojedynek.

W 18 minucie fenomenalny bosono
gi Balbish Singb strzelił tak mocno,
że mimo rozpaczliwej obrony bramka
rza i dwóch graczy, piłka trafiła do
naszej bramki.

Sędzia główny zarządza jednak kil
kunasto-minutowe przerwanie gry z

powodu ulewy. Przez ten czas nasza

drużyna przebrała się
,.<ę> w szatni w suche ko-

- stiumy. Zdawało nam

się, że od tego momen

tu nastąpi kontratak
Polaków, bo nasi gra­
li bardzo sprawnie i
przeciwstawiali szyb­

kim i świetnie operu­
jącym laskami Hindusom wielką am­
bicję.

W drugiej połowie gry w ciągu 6
minut (45, 50, 51) padły trzy bramki,
o których utratę musimy winić nasze

go bramkarza.
tA/ WALCE o trzecie miejsce dru-

* żyna Austrii pokonała Egipt
2:1 (0:1), toteż na podium zwycięzców
zobaczyliśmy sympatycznych Austria
ków obok Hindusów (którzy stracili
w całym turnieju tylko jedną bram­
kę) i polskiej drużyny. Zwycięskie ze

społy otrzymały złote, srebrne i brą­
zowe medale oraz pamiątkowe pucha
ry. Kolejność następnych drużyn: 4)
Egipt, 5) NRD, 6) ĆSR, 7) Finlandia.

z Międzynarodowego
Pokazu

o święcie, przepojony
muszę wygrać, muszę

,

1 wyczerpującej siły

Międzynarodowa moda na wyspie w Łazienkach
Th INAL turnieju mężczyzn nie przy

niósł niespodzianki. Czechosioivak
Jaworsky nie miał słabego dnia w mo

mencie dość ważnej próby i pokonał
"Węgra Gulyasa 6:4, 6:0, 6:0. Jedynie
w pierwszym secie toczyła się walka,

gdyż do stanu 4:4
obaj przeciwnicy
wygrywali swoje
serwisy, lecz po­
tem Jaworsky wi
dząc, iż sprawa
nie jest łatwa,
zmienił uderzenie,
zaczął podcinać
piłki i wybił z u-

derzenia Węgra
Potem Czechosłowak miał już łatwą
drogę do mistrzowskiego tytułu. Wy­
grał 14 gemów z rzędu, grając dobrze
i różnorodnie, czego nie możemy po­
wiedzieć o Gulyasu, który po prze­
graniu drugiego seta 0:6 me wykazał
Staranności i ambicji godnej finalisty
poważnego turnieju. Mecz trwał jed­
ną godzinę i 7 minut i przyniósł zło­
ty medal dla Czechosłowacji, dzięki
starannej grze Jaworsky‘ego.

Finał gry podwójnej kobiet wygra­
ły Czecłiosłowaczki Gazdikova — Pu-

zejova, lecz nie przyszło im łatwo
pokonać Jędrzejowską i Ryczkównę.
Czeszki wygrały 6:3, 3:6, 6:4, były
nieco równiejsze przy lepszej grze w

decydujących momentach, Polki mo­
gły zdobyć złoty medal dla naszych
barw. V/ finale gry mieszanej Piątek
zagrał dobrze, Jędrzejowska widać
zmęczona turniejem, nieco poniżej
możliwości. W pierwszym secie gra
była żywa i Polacy prowadzili 3:1, ma

jąc szanse na objęcie wysokiego pro­
wadzenia 4:1. W decydujących mo­
mentach zawodziły nerwy a do głosu
dochodził spokojny Jaworsky, czują-
cy swą przewagę nad niezbyt zgra­
nym mixtem. Pierwszy set 7:5 dla go
ści, drugi już 6:1 i oto czwarty złoty
medal dla Czechosłowaków. Myśmy
zdobyli dwa srebrne i dwa brązowe
medale, które nie są zbyt wielką zdo­
byczą w tym turnieju, gdzie brako­
wało czołówki Węgrów, (t)

wi­
dni

CZAS ZWYCIĘZCY JEST
ŚWIETNY — 18:51,7

T"1 ZY rozumiecie radość tych
v

‘ dzów, którzy w ciągu la
walk na pływalni mogli znów u-

słyszeć tony mazurka i ujrzeć pol­
ską flagę wciąganą na maszt? Czy
rozumiecie dumę trenera Królika

Przegraliśmy
»wojnę nerw6w«

Piłkarze przegrywają
na dwóch frontach

Sen
bańka
bezproduktywnej grze

o złotym medalu prysł jak
mydlana. Nasi piłkarze po

__

.

"'

j „ ) ulegli zasłu­
żenie reprezentacji Bukaresztu, dy­
sponującej zespołem lepszym tech­
nicznie i szybszym. Polacy przegrali
tylko 0:1 (0:1), ale wyłącznie Szym­
kowiakowi oraz Suszczykowi, Koryn­
towi i Zientarze zawdzięczamy, żs

tych bramek nie było więcej. W na­
padzie Warszawy widzieliśmy właści­
wie jedynie jednego napastnika —

Baszkiwicza. Pozostali grali za mięk­
ko i nic nie mieli do powiedzenia w

starciach z twardą i dobrą technicz­
nie obroną przeciwnika.

W drugim meczu rozgrywek finało­
wych Budapeszt bez większego trudu

rozprawił się z Egiptem, wygrywając,
po bardzo efektywnej grze w drugiej
połowie, 3:0 (1:0).

W spotkaniach o dalsze miejsca
Sofia pokonała Karl Marx Stadt 4:0

(1:0), a Tirana wygrała ze Stalino-

grodem 3:0 (1:0). W tym ostatnim
meczu śląska jedenastka dala praw­
dziwy „pokaz" bezradności napastni­
ków pod bramką. Przez długie okre­
sy Ślązacy gościli, nieomal całą
dziesiątką, pod bramką przeciwnika
i... nie mogli się zdobyć na żaden w

jpełnym tego słowa znaczeniu strzał.

Vl OJNĄ nerwów" można było
j,

’ ’ nazwać mecz naszych koszy­
karzy z Bułgarią. Bułgarzy od po­
czątku prowadzili paroma punkta­
mi. Gdy do przerwy różnica ta uro­
sła do 8 punktów, trener Maleszew-
ski wziął swoich cnlopcow na po­
gawędkę.

Lekcja widać pomogła. Spotkanie
w przepisowym czasie zakończyło
się wynikiem nierozstrzygniętym
46:46. W dogrywce pierwsi strzelili
kosza nasi przeciwnicy. Wyrównał
Sterenga. Było dwie minuty do koń­
ca gry i wtedy właśnie rozpoczęła
się „wojna nerwów". Koszykarze buł
garscy umyślnie przetrzymywali dłu­
go piłkę, aby strzelić w ostatnich
sekundach. Nasi nie mogli sobie
pozwolić na bardziej agresywne po­
czynania, gdyż to równało się 2 rzu­
tom wolnym na polski kosz. Buł­
garzy dobrze chwycili właściwy mo­
ment. Najwyżej pięć sekund przed
gwizdkiem, celny rzut zadecydował
o ich zwycięstwie.

W drugim meczu finałowym męż­
czyzn koszykarze radzieccy pokonali
po ciekawej grze RłtQiunię 45:40

(27:28).
W spotkaniach finałowych kobiet

ZSRR wygrał z Czechosłowacją 65:53

(32:32), a Bułgaria z Polską 64:50

(25:18).

Zebranie

kadry juniorów

KONFERANSJERKA

na toaleta w niebieskie
nieoczekiwanie piękna suknia, naszy
wana złotymi, wielkimi cekinami.

Pokaz mody byłby w całości pięk­
ną, udaną imprezą gdyby nie...

Błękitne we-hlarzc poruszają się w

geście powit da. Ach, tak, oczywiś­
cie — to k; czą chińskie modnUie.
Dziewczęta z prowincji Siń-Dziań
obnoszą dumnie przebogate ^stroje z

jedwabiu — bogato haftowane kafta­
ny’ i wąskie spódniczki „do ziemi".
Niektóre młode Chinki przywdziały
jednolite, obcisłe kimona, rozcięte
wzdłuż szwów. Jeszcze inne — pre­
zentują barwne stroje, których częś­
cią charakterystyczną są spodnie. Jak
wynika z tego króciutkiego przeglą­
du, chińskie dziewczęta lubią
maitość w stroju.

Wcięta w. talii, szeroka u dołu
sylwetka 1955 roku

fSj A wyspie w warszawskich Ła­
zienkach odbył się międzynaro­

dowy Pokaz Mody Współczesnej, bę­
dący jedną z atrakcyjniejszych im­
prez festiwalowych.

W pokazie brały udział Czechosło­
wacja, Niemcy, Francja, Włochy.
Bułgaria, Norwegia. Kanada, Chile,
Meksyk, Brazylia, Wenezuela, Su­
dan, Argentyna i Polska. Jakkolwiek
w rewii uczestniczyło tyle kraiów,
zasadnicza sylwetka kobieca 1255 r.

wszędzie jest jednakowa. Sylwetka
ta ma najczęściej mocno zaznaczoną
talię i rozszerzaną od pasa spódnicę
oraz przedłużoną lub zamaskowaną
talię i zwężającą się ku dołowi spód
nicę.

Tego lata modne są w Warszawie
śmiałe dekolty. Toteż gorzkie rozcza

rowanie spotka nazbyt wydekoltowa
ne kobiety, gdy dowiedzą się. że głę­
bokie wycięcia występowały tylko
w sukniach wieczorowych, lub pla­
żowych. A każdy dekolt miał zasło­
nę w postaci szala lub wdzianka z

tej samej, co suknia tkaniny. Mod­
ne są też kołnierze i to dość duże,
zachodzące nawet na ramiona. Były
również pensjonarskie kokardy wią­
zane pod brodą, kontrastujące z ko­
lorem sukni.

Ponadto n;e obserwuje się wcale
zaniku rękawów. Wprost przeciwnie
przeważnie w letnich sukniach są
krótkie rękawki, a często też trzy-
ćwierciowe. Jeżeli rękaw jest diugi,
to ma krój koszulowy. Linia ramion
zawsze jest spadzista.

Bardzo modne są kostiumy z let­
nich deseniowych materiałów. Ko­
stium taki składa się z wydekolto­
wanej tym razem sukienki bez rę-

Zapaśnicy polscy zdobyli
srebrny medal
rF URNIEJ zapaśniczy w stylu kla-

•*- sycznym zakończy! się ogromnym
sukcesem reprezentantów ZSRR. Na
8 złotych medali radzieccy zapaśnicy
zdobyli aż 6 1 jeden srebrny;

W tym ciężkim turnieju z" Polaków
najlepiej spisa! się Sznajder, który
w wadze koguciej zdobył srebrny me

dal, jedyny medal, który otrzymali
w zapasach w stylu klasycznym nasi
reprezentanci.

Złote medale w ko­
lejności wag uzyskali:
Osman (Egipt), Swiri-
dow (ZSRR), Staszkie­
wicz (ZSRR),
(ZSRR),
(ZSRR), .

(ZSRR),
(ZSRR),
(Bułgaria).

Możecie
brazić jak

wszyscy koledzy Sznaj-

Safin
Gamarnik

Anfinogenow
Kączew

Machmedow

sobie wyo-
ogromnie u-

kawów oraz z wciętego żakietu z

klapami o rękawie trzy-czwarte. Tak
więc można już sprawić sobie ko­
stium z materiału po 12 zł za metr.

DESENIE I KOLORY

Pytacie, jakich deseni jest najwię­
cej? Otóż dużo jest sukien bez de­
seni. Gładkie materiały o bardzo
śmiałych i zdecydowanych kolorach
dają piękne malarskie efekty. Dese­
nie zaś są nieograniczone. Jak wy­
nika z wczorajszej rewii, każdy de-'
seń jest dobry, byle był ładny. Naj­
częstsze przybranie to kołnierzyki, a

raczej kołnierze z białej piki, koron­
ka, wstążki i biżuteria.

Niestety, z wielką przykrością mu-

simy zapytać w jakim celu i na czy­
je polecenie konferansjer wygłaszał
niepotrzebne, nietaktowne i niedow-
cipne komentarze.

Wydaje nam się także, że przy bo­
gactwie wielu wrażeń artystycznych
zbędne już były występy wokalne ■
że tego samego zdania była znaczna

część publiczności.
BALOWE I WIECZOROWE

Jak ślicznie śpiewa ta młoda Szkół­
ka... Jak pięknie prezentuje się na­
rodowy strój, który przywdziała z

okazji niecodziennego spaceru ulica­
mi festiwalowej Warszawy... Spód­
niczka w kratkę. Szeroki, pozłocisty
pas. Czarna bluza. Jej czerń rozjaś­
niają misterne koronki przy man­
kietach i kołnierzu.. Strój piękny,
choć nieco surowy w kolorycie.

iĄ/’ DNIU dzisiejszym tj. w pią-
’ tek o godzinie 18.30 w lokal’i

WKKF przy ul. Basztowej 6 odbę­
dzie się zebranie uczestników obozu

kadry juniorów Krakowa w Suchej.

cieszyli się
dera, gdy zszedł on z podium zwycięż
ców, udekórowany srebrnym meda­
lem Przez tłum kibiców i wiwatują­
cych przecisnął się gruby jak piec
mistrz Polski w wadze ciężkiej Mąka.
Potężny atleta wziął w ramiona na­
szego „koguta" i podrzucił go parę
razy do góry. (Cis)

W tej dziedzinie króluje zmoderni­
zowana krynolina i coś na kształt
tiurniury. Dominuje kolor biały, nie
wykluczając innych barw. Nieodłą­
cznym elementem wieczorowej toa­
lety jest szal, którym okrywa się na­
gie plecy i ramiona.

• CO KRAJ TO OBYCZAJ

Mimo, że zasadnicza linia sukien

jest wszędzie jednakowa modele z

poszczególnych krajów noszą pewne
cechy narodowe. Na przykład — bul
garskie modele znaczył haft regio­
nalny lub pasy ręcznie tkane. Oka­
zuje się. że z tak jednostajnego mo­
tywu. jakim są linie równoległe moż
na osiągnąć dowolną ilość oryginal­
nych kombinacji w sukniach
kich rodzajów, od sportowej
lowej.

Modele kanadyjskie były

wszyst-
do ba-

Modele kanadyjskie były bardzo
spokojne, zarówno w barwie jak i w

kroju. Przeważał kolor szary w róż­
nych odcieniach oraz wąskie spódni­
ce. Żakiety przeważnie są równe, bez

zaznaczonej talii.

Francja pokazała lekkie, zwiewne
sukienki, nie różniące się specjalnie
od modeli innych krajów. Widocz­
nie każda moda jest paryska.

Niemcy i Czechosłowacja lansują
jersey, nylon oraz ładne wzorzyste
jedwabie i popeliny.

Norwegia pokazała narciarskie
swetry i wiatrówki. Jeden biały swe

ter, bogato przerabiany i czapka z

pomponem do złudzenia przypomina­
ły kostiumy, w jakich dwadzieścia
lat temu chodziło się na ślizgawkę.

Włochy przywiozły dużo bajecznie
kolorowych sukien z przedłużonym
stanem i z białymi kołnierzami.

Suknie południowo - amerykańskie
bynajmniej nie były bardziej egzoty­
czne od sukien europejskich. Mek­
syk wzbudził entuzjazm na widowni
nie tyle ze względu na model, de —

na modelkę. W białe"; sukni ukazała
się Rosaura Revueltas, znakomita
aktorka meksykańska, znaną u nas z

filmu „Sól ziemi".
Gdyby wypadało się chwalić, po­

wiedziałybyśmy, że najładniejsze,
najbardziej pomysłowe, najelegant­
sze i najbardziej paryskie były mo­
dele polskie. Kretonowe kostiumy,
komplety — suknia z płaszczem oraz

toalety balowe wzbudzały międzyna­
rodowy zachwyt. Z balowych sukien

najbardziej podobała nam się czar-

JAWO

trzy

naszej milej
Kraju Rad,
bogactwem,
zdobi przy-

syberyjskich

czekoladowe młode dzlew-
z Senegalu, dalekiej afry-
ojczyzny przywiozły do
swe egzotyczne stroje, po-

lekkich obłoków. Te barw-

Te
czyny aż

kańskiej
Warszawy
dobne do
ne muśliny, spowijające ich ciała na­
zywają się „bubbu“. Dziewczęta za­
uważyły już, że zainteresowanie ich
narodową „modą“ jest ogromne... To
też same wskazują dodatkowe szczegó
ły swego stroju. Panna Mamm — ta
w środku — wysuwa ramiona —

dźwięczą na nich złote bransolety.
A na stopach — purpurowe sandałki,
najwygodniejsze afrykańskie obuwie.

Za to strój Anastazji,
znajomej z Jakucka, z

olśniewa rozrzutnym
Białą szatę dziewczyny
branie z futra białych,
lisów, miękkich, jak puch łabędzi. A
ie ozdoby ze srebra — to dzieło ja-
kuckich, wiejskich kowali. Wszystko
to robią u nas ręcznie — mówi Ana­
stazja — to naprawdę ogromna pra­
ca, która wymaga artystycznego oka,


